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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.
SAGA KRY­MI­NAL­NA
 Ca­mil­li Läckberg
 Księżnicz­ka z lodu
 Ka­zno­dzie­ja 
 Ka­mie­niarz
 Ofia­ra losu
 Nie­miec­ki bękart 
 Sy­ren­ka
 La­tar­nik
 Fa­bry­kant­ka aniołków
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 Książka, którą nabyłeś, jest dziełem twórcy i wy­daw­cy. Pro­si­my, abyś prze­strze­gał praw, ja­kie im przysługują. Jej za­war­tość możesz udostępnić nie­odpłat­nie oso­bom bli­skim lub oso­biście zna­nym. Ale nie pu­bli­kuj jej w in­ter­ne­cie. Jeśli cy­tu­jesz jej frag­men­ty, nie zmie­niaj ich treści i ko­niecz­nie za­znacz, czy­je to dzieło. A ko­piując jej część, rób to je­dy­nie na użytek oso­bisty.
 Sza­nuj­my cudzą własność i pra­wo.
 Więcej na http://www.le­gal­na­kul­tu­ra.pl
 Pol­ska Izba Książki
 Jeśli je­den człowiek może tak bar­dzo 
 nie­na­wi­dzić, pomyślcie tyl­ko, jak bar­dzo 
 możemy ko­chać wszy­scy ra­zem1.
 
1
Remont miał im pomóc upo­rać się z żałobą. Nie byli pew­ni, czy to do­bry po­mysł, ale in­ne­go nie mie­li. Poza ta­kim, żeby się położyć i usnąć. 
 Ebba prze­je­chała skro­ba­kiem po fa­sa­dzie. Far­ba scho­dziła całkiem łatwo. Właści­wie sama od­pa­dała, wy­star­czyło po­dra­pać. Lip­co­we słońce nieźle przy­pie­kało, grzyw­ka kleiła jej się do spo­co­ne­go czoła. Bolało ją ramię, bo już trze­ci dzień wy­ko­ny­wała w kółko ten sam ruch: z góry na dół. Ból w ra­mie­niu przy­no­sił jej ulgę, na chwilę przyćmie­wał ból ser­ca.
 Odwróciła się i spoj­rzała na Mårte­na. Przy­ci­nał de­ski na traw­ni­ku przed do­mem. Chy­ba po­czuł, że na nie­go pa­trzy, bo pod­niósł wzrok i po­ma­chał do niej, jak się ma­cha do zna­jo­mej spo­tka­nej na uli­cy. Jej ręka od­po­wie­działa ta­kim sa­mym, ra­czej bez­sen­sow­nym ge­stem.
 Minęło już wpraw­dzie po­nad pół roku od chwi­li, gdy ich życie roz­padło się na kawałki, ale nadal nie wie­dzie­li, jak mają się do sie­bie od­no­sić. Co noc kładli się w łóżku ple­ca­mi do sie­bie. Pa­nicz­nie się bali, że przy­pad­ko­we do­tknięcie mogłoby wy­zwo­lić coś, z czym nie po­tra­fi­li­by so­bie po­ra­dzić. Jak­by prze­pełniająca ich żałoba nie zo­sta­wiła miej­sca na żadne inne uczu­cia. Ani na miłość, ani na ciepło, ani na współczu­cie. 
 Po­czu­cie winy ciążyło im tym bar­dziej, że nie zo­stało na­zwa­ne. Może byłoby im łatwiej, gdy­by umie­li to zro­bić. Ale to się zmie­niało, raz było tak, raz in­a­czej, zmie­niało się natężenie i kształt ich uczuć, wciąż ich ata­ko­wały znie­nac­ka.
 Ebba wróciła do skro­ba­nia. Spod od­chodzącej płata­mi białej far­by wyj­rzało drew­no. Pogładziła je wolną ręką. Ten dom miał duszę. Nig­dy nie doświad­czyła cze­goś po­dob­ne­go. Mały göte­bor­ski sze­re­go­wiec był pra­wie nowy, gdy go ku­pi­li. Wte­dy się cie­szyła, że błysz­czy i lśni, że jest nowy. Te­raz tyl­ko jej przy­po­mi­nał o tym, co było. Sta­ry dom ze wszyst­ki­mi uster­ka­mi le­piej pa­so­wał do obec­ne­go sta­nu jej du­cha. Do­brze się czuła z tym, że dach prze­cie­ka, gdy pada, że za­ci­nający się boj­ler co jakiś czas trze­ba kopnąć, żeby się włączył, i z tym, że od okien ciągnie tak, że gaśnie świe­ca po­sta­wio­na na pa­ra­pe­cie. W jej du­szy też prze­cie­kało i wiało, wiatr gasił wszyst­kie świecz­ki.
 Może tu, na Valö, uda jej się ule­czyć duszę. Nie miała stąd żad­nych wspo­mnień, a jed­nak od­no­siła wrażenie, jak­by ona i wy­spa się roz­po­znały. Valö. Dokład­nie na­prze­ciw­ko Fjällbac­ki. Wy­star­czyło zejść na po­most, żeby zo­ba­czyć po dru­giej stro­nie za­to­ki osadę. Białe dom­ki u stóp stro­mej skały i czer­wo­ne szo­py na łodzie przy­po­mi­nały sznur ko­ra­li. Wyglądało to tak pięknie, że pra­wie bolało.
 Pot za­le­wał jej oczy, aż szczy­pało. Wy­tarła je T-shir­tem i mrużąc po­wie­ki, spoj­rzała w słońce. Mewy kołowały nad jej głową, nawołując się, ich krzy­ki mie­szały się z głosa­mi łodzi przepływających przez cieśninę. Za­mknęła oczy, dała się po­nieść szu­mo­wi. Da­le­ko od sie­bie, da­le­ko od...
 – Może zro­bi­my so­bie przerwę i pójdzie­my się wykąpać?
 Drgnęła, kie­dy usłyszała głos Mårte­na. Przedarł się przez kur­tynę dźwięków. W pierw­szej chwi­li zdez­o­rien­to­wa­na pokręciła głową, po­tem skinęła.
 – Do­brze, chodźmy – po­wie­działa, schodząc z rusz­to­wa­nia.
 Ko­stiu­my kąpie­lo­we schły na sznu­rze na tyłach domu. Zrzu­ciła prze­po­co­ne ciu­chy i włożyła bi­ki­ni.
 Mårten był szyb­szy, zaczął się nie­cier­pli­wić.
 – No jak, idzie­my? – po­wie­dział i ru­szył przo­dem, w stronę ścieżki pro­wadzącej na brzeg. Wy­spa była dość duża i nie tak jałowa jak większość mniej­szych w ar­chi­pe­la­gu Bo­huslän. Po obu stro­nach ścieżki rosły ob­fi­cie po­kry­te liśćmi drze­wa i wy­so­kie tra­wy. Ebba głośno tupała ze stra­chu przed żmi­ja­mi. Przy­po­mniała so­bie o nich kil­ka dni temu, gdy zo­ba­czyła jedną. Wy­grze­wała się w słońcu.
 Szła opa­dającą w dół ścieżką i za­sta­na­wiała się, ile dzie­cięcych stópek bie­gało tędy nad mo­rze. Nadal na­zy­wa­no to miej­sce ośrod­kiem ko­lo­nij­nym, cho­ciaż ko­lo­nii nie było tu od lat trzy­dzie­stych ubiegłego wie­ku.
 – Uważaj – ostrzegł ją Mårten, wska­zując na wy­stające ko­rze­nie.
 Jego tro­ska po­win­na ją wzru­szać. Tym­cza­sem czuła się nią przytłoczo­na. Osten­ta­cyj­nie stanęła na ko­rze­niach. Parę metrów da­lej miała pod sto­pa­mi szorst­ki piach. Fale biły o długi brzeg. Zrzu­ciła ręcznik i od razu weszła do wody. W pierw­szej chwi­li aż stra­ciła dech z zim­na, ale już po chwi­li de­lek­to­wała się chłodem. Wokół jej nóg wiły się wo­do­ro­sty. Zza pleców słyszała nawoływa­nie Mårte­na, ale nadal szła przed sie­bie, uda­wała, że nie słyszy. Już nie dosięgała dna, zaczęła płynąć. Kil­ka ruchów i dopłynęła do małej tra­twy za­ko­twi­czo­nej kawałek od brze­gu.
 – Ebba! – Mårten wołał z brze­gu, ale nie zwra­cała na nie­go uwa­gi. Chwy­ciła się dra­bin­ki. Chciała pobyć sama. Jeśli się położy i za­mknie oczy, będzie mogła uda­wać, że jest roz­bit­kiem na wiel­kim, bez­kre­snym oce­anie. Sama. Nie musi zważać na ni­ko­go in­ne­go.
 Usłyszała plusk. Mårten właśnie dopływał do tra­twy. Zakołysała się, gdy się na nią wdra­py­wał. Ebba za­cisnęła po­wie­ki, żeby jesz­cze na chwilę się od nie­go odciąć. Po­trze­bo­wała sa­mot­ności, ale w po­je­dynkę, nie ta­kiej jak ostat­nio, gdy byli z Mårte­nem sa­mot­ni we dwo­je. Niechętnie otwo­rzyła oczy.
 
 
 Eri­ka sie­działa przy sto­le w sa­lo­nie. Do­okoła pa­no­wał nie­opi­sa­ny bałagan, jak po wy­bu­chu za­baw­ko­wej bom­by. Wszędzie walały się sa­mo­cho­dzi­ki, lal­ki, plu­sza­ki i ko­stiu­my. Przy trójce małych dzie­ci w wie­ku poniżej czte­rech lat sa­lon najczęściej tak wygląda, a Eri­ka jak zwy­kle, gdy tra­fiła jej się wol­na chwi­la, wolała pisać, niż sprzątać.
 Usłyszała, że drzwi się otwie­rają. Pod­niosła wzrok znad kom­pu­te­ra i zo­ba­czyła męża.
 – A ty co tu ro­bisz? Chy­ba miałeś je­chać do mamy?
 – Nie było jej w domu. Ty­po­we, trze­ba było wcześniej za­dzwo­nić – od­parł Pa­trik, zrzu­cając z nóg croc­sy.
 – Mu­sisz w nich cho­dzić? I w do­dat­ku pro­wa­dzić w nich sa­mochód? – Wska­zała na jego obu­wie, nie dość, że samo w so­bie szka­rad­ne, to na do­da­tek neo­no­wo­zie­lo­ne. Jej sio­stra Anna po­da­ro­wała mu je dla żartu. Od tej pory nie chciał nosić żad­nych in­nych butów.
 Pa­trik pod­szedł do żony i pocałował ją.
 – Są wy­god­ne – po­wie­dział, idąc do kuch­ni. – Do­dzwo­ni­li się do cie­bie z wy­daw­nic­twa? Mu­siało im bar­dzo zależeć, sko­ro na­wet do mnie za­dzwo­ni­li.
 – Chcie­li się upew­nić, że tak jak obie­całam, przy­jadę w tym roku na tar­gi książki. Ale nie po­tra­fię się zde­cy­do­wać.
 – Oczy­wiście, że po­win­naś je­chać. Zajmę się dziećmi w week­end. Już to załatwiłem, nie będę pra­co­wał.
 – Dziękuję – od­parła, cho­ciaż w du­chu była na sie­bie zła, że jest mu wdzięczna. Ile razy to ona brała na sie­bie wszyst­kie obo­wiązki ro­dzin­ne, bo jego jako po­li­cjan­ta we­zwa­no w pil­nej spra­wie. Ile było ze­psu­tych świąt, uro­czy­stości i wie­czorów, bo jego obo­wiązki nie mogły cze­kać? Ko­chała Pa­tri­ka po­nad wszyst­ko, ale cza­sem od­no­siła wrażenie, że do nie­go nie do­cie­ra, że od­po­wie­dzial­ność za dom i dzie­ci spa­da głównie na nią. Prze­cież ona też pra­cu­je, a w do­dat­ku od­no­si spo­re suk­ce­sy.
 Często słyszała, ja­kie to wspa­niałe móc utrzy­my­wać się z pi­sa­nia. Sa­me­mu dys­po­no­wać swo­im cza­sem i być swo­im własnym sze­fem. Za­wsze się wte­dy złościła, bo cho­ciaż bar­dzo lubiła swoją pracę i zda­wała so­bie sprawę, że do­brze jej się po­wo­dzi, to rze­czy­wi­stość była nie­co inna. Zawód pi­sa­rza nie ko­ja­rzył jej się z wol­nością. Prze­ciw­nie, bywało, że pra­ca nad książką zaj­mo­wała cały jej czas i wszyst­kie myśli przez całą dobę, sie­dem dni w ty­go­dniu. Chwi­la­mi za­zdrościła tym, którzy chodzą do pra­cy, przez osiem go­dzin robią, co do nich należy, kończą i idą do domu. Ona nig­dy nie mogła prze­stać myśleć o pra­cy. Zresztą suk­ces niósł wy­ma­ga­nia i ocze­ki­wa­nia, które mu­siała jakoś po­go­dzić z obo­wiązka­mi mat­ki małych dzie­ci.
 Poza tym trud­no byłoby twier­dzić, że jej pra­ca jest ważniej­sza od pra­cy Pa­tri­ka, który chro­ni ludz­kie życie i zwal­cza przestępczość, przy­czy­niając się do lep­sze­go funk­cjo­no­wa­nia społeczeństwa, pod­czas gdy ona pi­sze książki, które się czy­ta dla roz­ryw­ki. Ro­zu­miała to i go­dziła się z tym, że musi ustąpić, ale chwi­la­mi miała ochotę stanąć na środ­ku po­ko­ju i wrzesz­czeć.
 Wstała z wes­tchnie­niem i poszła do kuch­ni, do męża.
 – Śpią? – spy­tał Pa­trik, wyj­mując wszyst­ko, cze­go po­trze­bo­wał do zro­bie­nia so­bie ulu­bio­nej ka­nap­ki: chrup­ki chleb, masło, pastę ka­wio­rową i ser.
 Eri­ka wzdrygnęła się na myśl o tym, że za chwilę będzie ją ma­czał w gorącej cze­ko­la­dzie.
 – Tak. Wyjątko­wo udało mi się położyć ich spać jed­no­cześnie. Tak się wy­ba­wi­li przed południem, że wszy­scy byli wykończe­ni.
 – Jak to do­brze – po­wie­dział Pa­trik, sia­dając przy sto­le.
 Eri­ka wróciła do sa­lo­nu. Chciała trochę po­pi­sać, za­nim dzie­ci się obudzą. Kra­dzio­ne chwi­le. Tyl­ko na tyle mogła li­czyć.
 
 
 Śnił jej się pożar. Vin­cent z prze­rażeniem w oczach przy­ci­skał nos do szy­by. Wi­działa, jak płomie­nie wzbi­jają się za nim co­raz wyżej, zbliżają się do nie­go, opa­lają jego ja­sne locz­ki, a on krzy­czy bezgłośnie. Chciała się rzu­cić, zbić szybę i ura­to­wać Vin­centa przed płomie­nia­mi, które miały go pochłonąć, ale cho­ciaż sta­rała się ze wszyst­kich sił, ciało jej nie słuchało.
 Wte­dy usłyszała głos Mårte­na. Słyszała w nim wy­rzut. Nie­na­wi­dził jej, bo nie po­tra­fiła ura­to­wać Vin­cen­ta, stała i przyglądała się, jak pali się żyw­cem na ich oczach.
 – Ebba! Ebba!
 Musi spróbować jesz­cze raz. Musi pod­biec i zbić szybę. Musi...
 – Ebba, obudź się!
 Ktoś szarpnął ją za ra­mio­na, zmu­sił, żeby usiadła. Sen odpływał po­wo­li. Chciała go za­trzy­mać, rzu­cić się w płomie­nie i na chwilę po­czuć w objęciach ciałko Vin­cen­ta, za­nim obo­je zginą.
 – Obudź się. Pali się!
 Obu­dziła się w jed­nej chwi­li. Dym gryzł ją w nos, roz­kasz­lała się, zaczęło ją dra­pać w gar­dle. Pod­niosła wzrok i zo­ba­czyła wpa­dające przez otwar­te drzwi kłęby dymu.
 – Mu­si­my ucie­kać! – krzyknął Mårten. – Wy­czołgaj się pod dy­mem, ja za tobą. Jesz­cze tyl­ko sprawdzę, może mi się uda uga­sić ogień.
 Ebba wy­czołgała się z łóżka i padła na podłogę. Po­czuła na po­licz­ku ciepło de­sek. Paliło ją w płucach, była nie­wy­obrażal­nie zmęczo­na. Jak ma ze­brać siły, żeby się wy­do­stać? Najchętniej pod­dałaby się i zasnęła, za­mknęła oczy. Po­czuła, jak ją ogar­nia ociężałość. Od­pocz­nie tu. Prześpi się chwilę.
 – Wsta­waj! Mu­sisz. – Głos Mårte­na brzmiał ostro, obu­dziła się z odrętwie­nia. On nig­dy się nie bał. Złapał ją moc­no za ramię i po­sta­wił na czwo­ra­kach.
 Niechętnie zaczęła po­su­wać się naprzód. Zaczęła się bać. Z każdym od­de­chem jej płuca napełniały się dy­mem, jak działającą po­wo­li tru­cizną. Mimo wszyst­ko le­piej za­truć się dy­mem, niż zginąć w ogniu. Sama myśl o tym, że miałaby się palić, wy­star­czyła, żeby pośpiesz­nie, na czwo­ra­kach wy­do­stała się z po­ko­ju.
 Stra­ciła orien­tację. Po­win­na wie­dzieć, gdzie są scho­dy, ale zupełnie nie po­tra­fiła myśleć. Wi­działa tyl­ko gęstą, sza­ro­czarną mgłę. Z prze­rażenia po­mknęła przed sie­bie, żeby przy­najm­niej nie utknąć w dy­mie.
 Do­tarła do schodów i w tym mo­men­cie prze­biegł obok niej Mårten z gaśnicą w ręku. Pa­trzyła, jak w trzech su­sach po­ko­nu­je scho­dy. Ciało jej nie słuchało, tak jak we śnie. Ręce i nogi nie chciały się ru­szać. Bez­rad­nie za­stygła na czwo­ra­kach, dym gęstniał. Znów za­kasz­lała, przy­szedł ko­lej­ny atak kasz­lu. Oczy jej łzawiły, pomyślała o Mårte­nie, ale nie miała siły mar­twić się o nie­go.
 Znów pomyślała o tym, jak do­brze byłoby się pod­dać, zniknąć, uwol­nić się od żałoby rwącej na strzępy duszę i ciało. Po­ciem­niało jej w oczach, po­wo­li opadła na podłogę, oparła głowę na ra­mio­nach i za­mknęła oczy. Zro­biło się ciepło i miękko. Znów wpadła w odręt-wie­nie. Nie zro­bi jej nic złego, przyj­mie ją i uzdro­wi.
 – Ebba! – Mårten pociągnął ją za ramię.
 Opie­rała się. Wolała odejść tam, gdzie jest tak roz­kosz­nie i spo­koj­nie, tam, gdzie zmie­rzała. Na­gle ktoś jej wy­mie­rzył siar­czy­sty po­li­czek. Za­piekło, wstrząsnęło, pod­niosła się i spoj­rzała Mårte­no­wi w oczy. Zo­ba­czyła nie­pokój i wściekłość.
 – Uga­siłem ogień – po­wie­dział. – Ale nie możemy tu zo­stać.
 Chciał ją wziąć na ręce, ale zaczęła się bro­nić. Nie za­zna wy­tchnie­nia. Ode­brał jej tę możliwość, je­dyną, jaką miała od daw­na. Zaczęła z furią walić go pięścia­mi w pierś. Po­czuła ulgę, fu­ria i roz­cza­ro­wa­nie zna­lazły ujście. Waliła naj­moc­niej jak mogła, dopóki nie złapał jej za nad­garst­ki. Moc­no przy­tu­lił, przy­cisnął jej twarz do swo­jej pier­si. Usłyszała bi­cie jego ser­ca i rozpłakała się. Po­zwo­liła się wziąć na ręce. Wyniósł ją na dwór i gdy chłodne noc­ne po­wie­trze wypełniło jej płuca, w końcu mogła pod­dać się odrętwie­niu.
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Fjällbac­ka 1908
Zja­wi­li się wcze­snym ran­kiem. Mat­ka już była na no­gach, zaj­mo­wała się ma­lu­cha­mi. Dag­mar nadal roz­ko­szo­wała się błogim ciepłem łóżka. To duża różnica: być ro­dzo­nym dziec­kiem swo­jej mat­ki, a nie wziętym pod opiekę bękar­tem. Dag­mar zaj­mo­wała w domu szczególną po­zycję.
 – Co się dzie­je?! – zawołał oj­ciec z głębi izby.
 I jego, i Dag­mar obu­dziło upo­rczy­we wa­le­nie w drzwi.
 – Otwie­rać! Po­li­cja!
 Naj­wy­raźniej za­brakło im cier­pli­wości. Na­gle drzwi się otwo­rzyły i wpadł człowiek w po­li­cyj­nym mun­du­rze.
 Dag­mar ze stra­chu usiadła na łóżku, zasłoniła się kołdrą.
 – Po­li­cja? – Oj­ciec wszedł do kuch­ni, nie­po­rad­nie za­pi­nał spodnie. Jego za­pad­niętą pierś po­kry­wały rzad­kie kępki si­wych włosów. – Proszę mi po­zwo­lić włożyć ko­szulę, za­raz wszyst­ko się wyjaśni. Mu­siało zajść ja­kieś nie­po­ro­zu­mie­nie. Je­steśmy porządny­mi ludźmi.
 – Tu miesz­ka Hel­ga Svens­son, zga­dza się? – upew­nił się po­li­cjant.
 Za nim stało dwóch in­nych. Mu­sie­li stać bli­sko sie­bie, bo w kuch­ni było cia­sno od łóżek. Mie­li pod opieką pięcio­ro ma­luchów.
 – Na­zy­wam się Al­bert Svens­son, Hel­ga to moja żona – po­wie­dział oj­ciec. Już zdążył włożyć ko­szulę, skrzyżował ręce na pier­si.
 – Gdzie żona? – Za­brzmiało to jak roz­kaz.
 Dag­mar zo­ba­czyła na czo­le ojca pio­nową zmarszczkę. Mat­ka za­wsze po­wta­rzała, że on się tak łatwo de­ner­wu­je.
 – Mat­ka jest w ogro­dzie, za do­mem. Z ma­lu­cha­mi – po­wie­działa Dag­mar. Chy­ba do­pie­ro wte­dy ją za­uważyli.
 – Dziękuję – od­parł po­li­cjant i obrócił się na pięcie.
 Oj­ciec szedł za nimi, krok w krok.
 – Nie wol­no tak wpa­dać do domu uczci­wych lu­dzi. Śmier­tel­nie nas na­stra­szy­liście. Na­tych­miast mi wyjaśnij­cie, o co cho­dzi.
 Dag­mar od­rzu­ciła kołdrę, spuściła nogi na zimną podłogę i po­biegła za nimi w sa­mej ko­szu­li. Za ro­giem stanęła jak wry­ta. Dwóch po­li­cjantów moc­no trzy­mało matkę za ręce. Wy­ry­wała się, aż się za­sa­pa­li z wysiłku. Dzie­cia­ki krzy­czały. W tym zamęcie spadło pra­nie, które mat­ka przed chwilą roz­wie­siła.
 – Mat­ko! – zawołała Dag­mar, biegnąc.
 Rzu­ciła się na po­li­cjan­ta i naj­moc­niej jak mogła ugryzła go w udo. Po­li­cjant krzyknął, puścił matkę, odwrócił się i ude­rzył ją w twarz. Aż przy­siadła na tra­wie. Ze zdu­mie­niem prze­sunęła dłonią po piekącym po­licz­ku. Przez całe jej ośmio­let­nie życie jesz­cze nig­dy nikt jej nie ude­rzył. Wi­dy­wała, jak mat­ka spusz­cza la­nie ma­lu­chom, ale nig­dy nie pod­niosła ręki na nią. Oj­ciec też się nig­dy nie odważył.
 – Co wy so­bie myśli­cie?! Że będzie­cie bić moją córkę? – Mat­ka wpadła w furię, zaczęła kopać po­li­cjantów.
 – To nic w porówna­niu z tym, co wyście zro­bi­li. – Po­li­cjant znów moc­no chwy­cił ją za ramię. – Jest pani po­dej­rza­na o mor­do­wa­nie dzie­ci. Mamy na­kaz prze­szu­ka­nia domu. I zro­bi­my to bar­dzo, ale to bar­dzo dokład­nie.
 W tym mo­men­cie Dag­mar zo­ba­czyła, jak mat­ka za­pa­da się w so­bie. Po­li­czek palił ją od ude­rze­nia, ser­ce waliło w pier­si. Dzie­ci krzy­czały. Ist­ny sądny dzień. Dag­mar nie ro­zu­miała, co się dzie­je, ale patrząc na matkę, domyśliła się, że właśnie roz­padł się ich świat.
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– Patri­ku, możesz popłynąć na Valö? Do­sta­liśmy te­le­fon, że był pożar, może pod­pa­le­nie.
 – Co? Prze­pra­szam, coś ty po­wie­działa?
 Pa­trik ze­rwał się z łóżka. Przy­ci­skał głową słuchawkę do ra­mie­nia i jed­no­cześnie wciągał dżinsy. Nie do końca roz­bu­dzo­ny zerknął na bu­dzik. Kwa­drans po siódmej. Był zdzi­wio­ny. Co An­ni­ka robi w ko­mi­sa­ria­cie o tej po­rze?
 – Po­wie­działam, że był pożar na Valö – powtórzyła cier­pli­wie. – O świ­cie była tam straż pożarna, po­dej­rze­wają pod­pa­le­nie.
 – W którym miej­scu na Valö?
 Eri­ka odwróciła się do nie­go.
 – Co się dzie­je? – wy­mam­ro­tała.
 – Z pra­cy. Muszę płynąć na Valö – szepnął, żeby nie obu­dzić bliźniąt, sko­ro choć raz spały dłużej niż do wpół do siódmej.
 – W ośrod­ku ko­lo­nij­nym – od­po­wie­działa An­ni­ka.
 – Okej. Za­raz wska­kuję do łódki. Za­dzwo­nię, obudzę Mar­ti­na. Chy­ba to on ma dzi­siaj ze mną dyżur, praw­da?
 – Zga­dza się. Do zo­ba­cze­nia w ko­mi­sa­ria­cie.
 Pa­trik się rozłączył i włożył T-shirt.
 – Co się stało? – spy­tała Eri­ka, sia­dając na łóżku.
 – Straż pożarna po­dej­rze­wa, że w daw­nym ośrod­ku ko­lo­nij­nym ktoś podłożył ogień.
 – W ośrod­ku ko­lo­nij­nym? Ktoś chciał go spa­lić? – Eri­ka spuściła nogi z łóżka.
 – Przy­rze­kam, że po­tem ci wszyst­ko opo­wiem – po­wie­dział Pa­trik z uśmie­chem. – Wiem, że bar­dzo się tym in­te­re­su­jesz.
 – Dziw­ny zbieg oko­licz­ności. Pod­pa­lają dom aku­rat wte­dy, gdy wróciła Ebba.
 Pa­trik pokręcił głową. Wie­dział, że jego żona lubi się wtrącać w nie swo­je spra­wy, a w do­dat­ku rozpędza się z wyciąga­niem da­le­ko idących wniosków. Inna rzecz, mu­siał przy­znać, że często ma rację. Ale cza­sem robi niezły zamęt.
 – An­ni­ka po­wie­działa, że po­dej­rze­wają pod­pa­le­nie. To wszyst­ko. Ale to nie musi zna­czyć, że tak jest.
 – A jed­nak – upie­rała się Eri­ka. – Cie­ka­we, że zda­rzyło się to właśnie te­raz. Nie mogłabym się za­brać z tobą? I tak chciałam tam popłynąć, po­ga­dać z Ebbą.
 – A dziećmi kto się zaj­mie? Maja ra­czej nie ugo­tu­je chłopcom kasz­ki? Chy­ba jest jesz­cze trochę za mała, praw­da? 
 Pocałował Erikę w po­li­czek i zbiegł ze schodów. Zdążył jesz­cze usłyszeć po­pi­ski­wa­nie bliźniaków, jak na zamówie­nie.
 
 
 W dro­dze na Valö Pa­trik i Mar­tin nie za­mie­ni­li zbyt wie­lu słów. Myśl, że ktoś z pre­me­dy­tacją podłożył ogień, była prze­rażająca i trud­na do przyjęcia. Kie­dy podpłynęli bliżej i zo­ba­czy­li roz­ta­czający się przed nimi idyl­licz­ny kra­jo­braz, wydała im się kom­plet­nie ode­rwa­na od rze­czy­wi­stości.
 – Jak tu pięknie – po­wie­dział Mar­tin, idąc w górę od po­mo­stu, przy którym Pa­trik cu­mo­wał mo­torówkę.
 – Chy­ba już tu byłeś? – spy­tał Pa­trik, nie od­wra­cając się. – Nie tyl­ko w tam­to Boże Na­ro­dze­nie.
 Mar­tin coś mruknął, jak­by nie chciał wra­cać do tam­tych fa­tal­nych świąt na wy­spie, gdy stał się uczest­ni­kiem ro­dzin­ne­go dra­ma­tu.
 Przy­stanęli przed roz­ległym traw­ni­kiem i ro­zej­rze­li się.
 – Mam stąd spo­ro faj­nych wspo­mnień – po­wie­dział Pa­trik. – W szko­le pra­wie co roku przy­jeżdżaliśmy tu na wy­ciecz­ki, a któregoś lata byłem tu na obo­zie żeglar­skim. Na tam­tym traw­ni­ku gra­liśmy w nogę. I w pa­lan­ta.
 – Kto tu nie był! Wszy­scy. Dziw­ne, że na to miej­sce za­wsze mówiło się ośro­dek ko­lo­nij­ny.
 Pa­trik wzru­szył ra­mio­na­mi.
 – Już tak zo­stało. In­ter­nat był tu­taj dość krótko, a ten von Schle­sin­ger, który tu miesz­kał, nie przyjął się. Nie chcie­li na­zy­wać tego miej­sca od jego na­zwi­ska.
 – Słyszałem co nie­co o tym zwa­rio­wa­nym sta­ru­chu – po­wie­dział Mar­tin i zaklął, gdy do­stał w twarz gałązką. – A kto te­raz jest właści­cie­lem?
 – Przy­pusz­czam, że małżeństwo, które tam miesz­ka. Od 1974 roku, o ile wiem, zarządzała tym gmi­na. Szko­da, że dom po­padł w ruinę, ale wygląda na to, że właśnie za­bra­li się do re­mon­tu.
 Mar­tin spoj­rzał na dom. Cały front po­kry­wały rusz­to­wa­nia.
 – Może być na­prawdę ładny. Miej­my na­dzieję, że ogień nie zdążył za dużo znisz­czyć.
 Po­de­szli do ka­mien­nych schodków pro­wadzących do wejścia. Było spo­koj­nie, strażacy z Ochot­ni­czej Straży Pożar­nej we Fjällba­ce zbie­ra­li sprzęt. Muszą pod tymi kom­bi­ne­zo­na­mi spływać po­tem, pomyślał Pa­trik. Mimo wcze­snej pory upał już dawał się we zna­ki.
 – Cześć! – Dowódca strażaków, Östen Ro­nan­der, skinął im głową na po­wi­ta­nie. Dłonie miał czar­ne od sa­dzy.
 – Cześć, Östen. Co tu się stało? An­ni­ka po­wie­działa, że po­dej­rze­wa­cie pod­pa­le­nie. 
 – Rze­czy­wiście, na to wygląda, cho­ciaż nie mam kwa­li­fi­ka­cji, żeby to stwier­dzić jed­no­znacz­nie. Mam na­dzieję, że Torbjörn już tu je­dzie. 
 – Dzwo­niłem do nie­go z dro­gi, po­wie­dział, że będą za... – Pa­trik spoj­rzał na ze­ga­rek – ja­kieś pół go­dzi­ny.
 – Do­brze. Może tym­cza­sem zaj­rzy­my do środ­ka? Sta­ra­liśmy się nie za­trzeć śladów. Kie­dy przy­je­cha­liśmy, ogień już uga­szo­no. Właści­ciel użył gaśnicy, więc tyl­ko spraw­dzi­liśmy, czy nie tlą się ja­kieś reszt­ki. Nic więcej nie było do zro­bie­nia. O, spójrz­cie na to. – Östen po­ka­zał pal­cem w głąb przed­po­ko­ju. Ślady ognia na podłodze za pro­giem układały się w dziw­ny, nie­re­gu­lar­ny wzór.
 – Jak­by ktoś roz­lał coś łatwo­pal­ne­go? – Mar­tin spoj­rzał py­tającym wzro­kiem na Öste­na.
 Östen przy­taknął.
 – Wy­da­je mi się, że ktoś nalał cze­goś pod drzwi i pod­pa­lił. Po za­pa­chu zga­duję, że to była ben­zy­na, ale Torbjörn i jego lu­dzie na pew­no po­wiedzą więcej.
 – Gdzie właści­cie­le?
 – Siedzą za do­mem, cze­kają na po­go­to­wie. Spóźniają się, bo po­je­cha­li do wy­pad­ku. Nadal są w szo­ku. Pomyślałem, że przede wszyst­kim po­trze­bują spo­ko­ju. Poza tym uważałem, że le­piej za dużo tu nie cho­dzić, za­nim nie za­bez­pie­czy­cie śladów.
 – Na to­bie za­wsze można po­le­gać! – Pa­trik klepnął Öste­na w ramię. Odwrócił się do Mar­ti­na i spy­tał: – Może spróbu­je­my z nimi po­roz­ma­wiać?
 Nie cze­kając na od­po­wiedź, ru­szył za dom. Za węg-łem, kawałek da­lej, zo­ba­czy­li me­ble ogro­do­we. Po wie­lu la­tach wy­sta­wia­nia na nie­po­godę były moc­no sfa­ty­go­wa­ne. Przy sto­le sie­dzie­li ko­bie­ta i mężczy­zna, mniej więcej trzy­dzie­sto­pięcio­let­ni. Obo­je wy­da­wa­li się za­gu­bie­ni. Mężczy­zna wstał, kie­dy ich zo­ba­czył, i ru­szył im na­prze­ciw. Podał im obu rękę, szorstką, z od­ci­ska­mi od narzędzi. Mu­siał ich używać od dłuższe­go cza­su.
 – Mårten Stark.
 Pa­trik i Mar­tin również się przed­sta­wi­li.
 – Nic z tego nie ro­zu­mie­my. Strażacy wspo­mnie­li coś o pod­pa­le­niu? – Żona Mårte­na po­deszła za nim. Drob­na, ni­ska, sięgała Pa­tri­ko­wi do ra­mie­nia, cho­ciaż był za­le­d­wie śred­nie­go wzro­stu. Wy­da­wała się bar­dzo kru­cha i mimo upału dy­go­tała.
 – Nie mu­siało tak być. Na ra­zie nic nie wia­do­mo na pew­no – od­parł Pa­trik uspo­ka­jająco.
 – Moja żona, Ebba – wyjaśnił Mårten. Prze­sunął ręką po twa­rzy. Widać było, że jest zmęczo­ny.
 – Może byśmy usie­dli? – za­pro­po­no­wał Mar­tin. – Chcie­li­byśmy usłyszeć coś więcej o tym, co się stało.
 – Oczy­wiście, chodźmy tam – po­wie­dział Mårten, wska­zując na ogro­do­we fo­te­le.
 – Kto z państwa pierw­szy za­uważył, że się pali? – Pa­trik spoj­rzał na Mårte­na. Miał ciemną plamę na czo­le i, po­dob­nie jak Östen, ręce czar­ne od sa­dzy.
 Widząc jego spoj­rze­nie, Mårten po­pa­trzył na swo­je ręce, jak­by właśnie te­raz za­uważył, że są brud­ne. Po­wo­li wy­tarł je o dżinsy i do­pie­ro wte­dy od­po­wie­dział:
 – Ja. Obu­dziłem się i po­czułem dziw­ny za­pach. Zo­rien­to­wałem się, że pali się na par­te­rze, i zacząłem bu­dzić żonę. Trochę to trwało, bo spała bar­dzo twar­do, ale w końcu mi się udało wy­go­nić ją z łóżka. Po­biegłem po gaśnicę. Myślałem tyl­ko o tym, że muszę uga­sić pożar. – Mówił tak szyb­ko, że się za­sa­pał i mu­siał prze­rwać, żeby złapać od­dech. 
 – Myślałam, że umrę. Byłam prze­ko­na­na, że tak będzie – po­wie­działa Ebba, sku­biąc skórki przy pa­znok­ciach.
 Pa­trik spoj­rzał na nią ze współczu­ciem.
 – Złapałem gaśnicę pia­nową i zacząłem po­le­wać ogień w przed­po­ko­ju – ciągnął Mårten. – Z początku wy­da­wało mi się, że bez efek­tu, ale po­le­wałem da­lej, i na­gle ogień zgasł. Zo­stał za to dym, wszędzie bar­dzo dużo dymu. – Znów się za­sa­pał.
 – Dla­cze­go ktoś miałby... zupełnie nie ro­zu­miem... – po­wie­działa Ebba nie­obec­nym głosem.
 Pa­trik uznał, że na­prawdę musi być w szo­ku, jak mówił Östen. Pew­nie stąd te dresz­cze. Pomyślał, że gdy ka­ret­ka wresz­cie przy­je­dzie, po­win­ni ją dokład­nie zba­dać i upew­nić się, czy ona i jej mąż nie za­tru­li się dy­mem. Lu­dzie często nie wiedzą, że dym jest jesz­cze groźniej­szy od ognia, a skut­ki jego od­działywa­nia na płuca mogą się ob­ja­wić do­pie­ro po dłuższym cza­sie.
 – Dla­cze­go myśli­cie, że to było pod­pa­le­nie? – spy­tał Mårten, po­cie­rając twarz.
 Pew­nie nie­wie­le w nocy spał, pomyślał Pa­trik.
 – Na ra­zie ni­cze­go nie wie­my na pew­no – od­parł z wa­ha­niem. – Pew­ne rze­czy na to wska­zują, ale nie chciałbym mówić za dużo, za­nim nie uzy­skam po­twier­dze­nia od eki­py kry­mi­na­li­stycz­nej. Słysze­liście coś w nocy?
 – Nie. Kie­dy się obu­dziłem, już się paliło.
 Pa­trik wska­zał głową na sąsied­ni dom.
 – Sąsie­dzi są w domu? Może za­uważyli kogoś ob­ce­go?
 – Wy­je­cha­li na urlop, po tej stro­nie wy­spy je­steśmy tyl­ko my.
 – Czy jest ktoś, kto wam źle życzy? – wtrącił Mar­tin. Najczęściej ogra­ni­czał się do uważnego śle­dze­nia tego, co mówi Pa­trik. Ob­ser­wo­wał przesłuchi­wa­nych. Było to co naj­mniej równie ważne jak za­da­wa­nie pytań.
 – O ile wiem, nie. – Ebba po­wo­li pokręciła głową.
 – Miesz­ka­my tu od nie­daw­na. Do­pie­ro od dwóch mie­sięcy – od­parł Mårten. – Dom należał do ro­dziców Ebby, przez lata był wy­naj­mo­wa­ny. Żona tu nie przy­jeżdżała. Po­sta­no­wi­liśmy go wy­re­mon­to­wać i zro­bić z nie­go coś faj­ne­go.
 Pa­trik i Mar­tin wy­mie­ni­li spoj­rze­nia. Cała oko­li­ca znała hi­sto­rię tego domu, a więc również Ebby. Ale to nie była od­po­wied­nia chwi­la, żeby o tym mówić. Pa­trik cie­szył się, że nie prze­je­chała z nim Eri­ka. Ona by się nie po­wstrzy­mała.
 – Gdzie przed­tem miesz­ka­liście? – spy­tał, cho­ciaż wyraźny ak­cent Mårte­na nie po­zo­sta­wiał wątpli­wości.
 – Oczy­wiście w Göte­bor­gu – od­po­wie­dział Mårten znacząco, ale bez uśmie­chu.
 – I z ni­kim tam nie za­dar­liście?
 – Nig­dy z ni­kim nie za­dar­liśmy, ani w Göte­bor­gu, ani gdzie in­dziej – od­parł Mårten szorst­ko.
 – A dla­cze­go się prze­pro­wa­dzi­liście? – spy­tał Pa­trik.
 Ebba wbiła wzrok w blat stołu i zaczęła maj­stro­wać przy na­szyj­ni­ku. Srebr­nym, z pięknym wi­sior­kiem w kształcie aniołka.
 – Umarł nam sy­nek – od­parła. Ciągnęła za aniołka tak moc­no, że łańcu­szek od­cisnął się na jej szyi.
 – Mu­sie­liśmy coś zmie­nić – po­wie­dział Mårten. – Ten dom po­pa­dał w ruinę, nikt się tym jakoś nie przej­mo­wał, a my uzna­liśmy, że to dla nas szan­sa, żeby zacząć wszyst­ko od nowa. Po­chodzę z ro­dzi­ny knaj­pia­rzy, więc rzeczą na­tu­ralną była dla mnie myśl o własnym biz­ne­sie. Chcie­liśmy zacząć od pen­sjo­na­tu bed and bre­ak­fast, a z cza­sem ściągnąć tu również różne kon­fe­ren­cje.
 – Chy­ba jesz­cze spo­ro zo­stało do zro­bie­nia. – Pa­trik spoj­rzał na duży bu­dy­nek z białym odra­pa­nym fron­tem. Nie chciał już pytać o śmierć ich syn­ka. Ból ma­lo­wał się na ich twa­rzach aż nad­to wyraźnie.
 – Nie bo­imy się pra­cy i po­sta­ra­my się jak najdłużej ra­dzić so­bie sami. Jeśli nie damy rady, naj­mie­my kogoś do po­mo­cy, ale wo­le­li­byśmy nie wy­da­wać na to pie­niędzy. I tak będzie nam ciężko wyjść na swo­je.
 – Więc nie ma ni­ko­go, kto chciałby wam unie­możliwić podjęcie działalności? – drążył Mar­tin.
 – Działalności? O czym pan mówi? – Mårten zaśmiał się z przekąsem. – Nie, nie przy­cho­dzi mi do głowy nikt, kto mógłby nam zro­bić coś ta­kie­go. Żyje­my zupełnie zwy­czaj­nie. Je­steśmy naj­zwy­klej­szy­mi Svens­so­na­mi2.
 
 
 
 Pa­trik pomyślał o przeszłości Ebby. Nie­wie­lu Svens­sonów ma w hi­sto­rii ro­dzi­ny tak mroczną za­gadkę. Miesz­kańcy Fjällbac­ki i oko­li­cy od lat snu­li przy­pusz­cze­nia i naj­dziw­niej­sze teo­rie o tym, co się przy­da­rzyło jej naj­bliższym krew­nym. 
 – Chy­ba że... – Mårten spoj­rzał py­tającym wzro­kiem na Ebbę. Naj­wy­raźniej nie zro­zu­miała, o co mu cho­dzi. Nie od­ry­wając od niej wzro­ku, ciągnął: – Je­dy­ne, co mi przycho­dzi do głowy, to kart­ki uro­dzi­no­we.
 – Ja­kie kart­ki uro­dzi­no­we? – spy­tał Mar­tin.
 – Ebba od dzie­ciństwa, w każde uro­dzi­ny, do­sta­je kartkę z życze­nia­mi, z pod­pi­sem „G”. I nic więcej. Jej ro­dzi­com ad­op­cyj­nym nie udało się usta­lić, kim jest nadaw­ca. Kart­ki przy­cho­dziły na­wet po tym, jak Ebba wy­pro­wa­dziła się z domu.
 – I żona nie wie, kto je przy­syła? – spy­tał Pa­trik, za­nim zdał so­bie sprawę, że za­cho­wu­je się tak, jak­by Ebby z nimi nie było. Zwra­cając się do niej, powtórzył: – Nie domyśla się pani, kto może wysyłać te kart­ki?
 – Nie.
 – A pani ro­dzi­ce ad­op­cyj­ni? Jest pani pew­na, że oni też nie wiedzą?
 – Nie mają pojęcia.
 – Czy ten G kon­tak­to­wał się z wami in­a­czej? Może gro­ził?
 – Nie, nig­dy. Praw­da, Ebbo? – Mårten zro­bił ruch, jak­by chciał do­tknąć żony, ale opuścił rękę na ko­la­no.
 Potrząsnęła głową.
 – O, jest już Torbjörn – po­wie­dział Mar­tin, wska­zując w stronę ścieżki.
 – Na tym na ra­zie skończy­my, od­pocz­nij­cie trochę. Ka­ret­ka jest w dro­dze. Jeśli będą chcie­li was za­brać do szpi­ta­la, to uważam, że po­win­niście je­chać. Ta­kie rze­czy trze­ba trak­to­wać poważnie.
 – Dziękuję – po­wie­dział Mårten, wstając. – Ode­zwij­cie się, jak już będzie­cie coś wie­dzieć.
 – Oczy­wiście. – Pa­trik spoj­rzał z troską na Ebbę. Spra­wiała wrażenie, jak­by nadal tkwiła w szkla­nej bańce. Był cie­kaw, jak na nią wpłynęła tra­ge­dia z dzie­ciństwa, ale zmu­sił się do po­rzu­ce­nia tych myśli. Po­wi­nien się sku­pić na tym, co go cze­ka, na szu­ka­niu do­mnie­ma­ne­go pod­pa­la­cza.

1 Słowa Sti­ne Re­na­te Håhe­ims, która oca­lała z ma­sa­kry na wy­spie Utøya (wszyst­kie przy­pi­sy tłumacz­ki). 
 2 Svens­son – bar­dzo po­pu­lar­ne w Szwe­cji na­zwi­sko, sy­no­nim prze­ciętności.
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